
K alisz dnia 23  K wietnia (5 M aja) 18T4 r. M  35.
KALENDARZ

L* g P iusa  V. Papieża.
’ .  » Jan a  A p o sto la  w Oleju 

v i i  D om iceli Panny i  Flaw ji

Ce na  o g ł o s z e ń .
7

za l P*ei-wsze 6 w ierszy  kop. 25, 
azdy n astęp n y  w iersz  po k. 3.

TERMOMETR

D z i ś i  rano w p o i.

■Ciepła . . . 3 5
-

BAROMETR
W czoraj 1£)z j^ J  j zm iana — deszcz,

O-AJZETA MIASTA KALISZ.A. IĆTEGS-O OKOLIC.
W t o r e k  < l n i a  5  m a j a  I 8 J I  r o k u .

kop8?anin w ychodzi 2 razy  w tydzień , t. j. w e W tork i i P ią tk i w p o łu d n ie .— Cenn w® K a i i s z u ^ ^ ł ó w n ^ k L t o r ^  w ‘ d ru k a rn i w ydaw cy w! Hm-

« , » p. Ł  jh» » £ ‘»:wr r iK f .d, ' s  s t ó  B s s k s u e s w s j , -  h*

; 7~ W niedzielę, 14 (26) kwietnia r. b., N a j
j a s n i r  ' "  • • ' '  ^  '------------‘ ~

ra kali  
•le*,.

fa r ^ J s s y  *>an i a czy ł przyjmować Gubernato-  
kaliskiego, rzeczyw istego  radzcę stanu K arno-

Kozporządzenia W ładz m iejscow ych.

.  ~~ , Na rnocv Ukazu R ządzącego  Senatu z d. 5 
aarca 1874 r . ‘ za J\e 76 8 ,  po w ysłużen iu  lat, ko- 
(Sarz powiatu turekskiego, radca honorowy Saks, 
■anowany asesorem kolegjalayin ze  starszeństwem,  

ńnia 14 sierpnia 1873 r,

(.•"r Z rozporządzenia kaliskiego rządu guber-  
jalnego, —  Zmiany w służbie: sekw estrator  po- 
‘atu kaliskiego Hilary Mellerowicz, na w łasne żą-  
a*iie uwolniony od sprawowania tego obowiązku,  

ty ° a jego  miejsce naznaczonym zosta ł kancelista  
bp .'ał u administracyjnego kaliskiego rządu gu- 

lnjalnego Hipolit  Mellerowicz.  
ą ^ o s t a j ą c y  na e tac ie  kancelistów kaliskiego rzą-  
u Shbernialnego W aśkowski, zaliczonym zosta ł  
§Cja^8l kancelarji kaliskiej komisji do spraw w ło -

^ekretarz m agistratu w Zduńskiej-W oli Gru- 
ty.Cżyński, uwolniony zosta ł  od zajm owanego obo-

’"'ku.

Policmajster miasta Kalisza.

: P o w o ł u j ą c  się na okólniki moje z lat zeszłych ,  
I na zasadzie b. p. 2 7 4  § U sta w y  policyjno-wete-  
Jnaryjnej, zatwierdzonej przez JO. b. Namiestni-  
^  'v Królestwie z dnia 14 (26) kwietnia 1844 r.; 

*>raszam pp. obyw ateli i mieszkańców m. Kalisza

utrzymujących psy, iżby przez naznaczony wyżej 
wspomnioną ustaw ą czas, to jest od dnia 1 (13)  
maja do 1 (13) września , nie wypuszczali tak o ­
wych na ulice inaczej, jak  w kagańcach; m ałe  zaś 
pieski powinny być prowadzane tylko na szn u r­
kach; w przeciwnym razie, psy włóczące się po u- 
licach bez kagańców i uie na sznurkach, będą  
uprzątane przez miejscowych czyścicieli,  a  w łaśc i­
ciele ich pociągani do odpowiedzialności.

O rozporządzeniu niniejszem pp. obywatele  raczą  
zawiadomić swych lokatorów.

(Podp.) Sztabs-kapitan, Jakowlew.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.
 -pMceoccow*"1"----

—  Rząd guberojalny kaliski na mocy posta­
nowienia sw ego  z dnia 8 (20) kwietnia r. b., z e ­
zw olił  na odbyw anie targów we wsi Grodźcu, po­
wiecie słupeckim , w poniedzia łek  każdego tyg o ­
dnia i sześciu jarmarków w pierwszy wtorek na 
początku następujących miesięcy: lutego, kwietnia,  
czerwca, sierpnia, października i grudnia, podług  
prawideł dla wsi, ustanowionych Najwyżej zatw ier­
dzoną ustawą o opłacie  za prawo handlu i p rze ­
mysłu.

—  W  jednym z poprzednich Nrów wydruko­
waliśmy wzmiankę o tem, że niektórzy z tu tej­
szych pp. kupców postanowili w niedziele zam y­
kać sklepy, dla ułatwienia  młodzieży kupieckiej 
u częszczania  do szkoły  handlowej; obecnie zaś po­
dajemy zakomunikowaną nam uchw ałę  pp- k u p ­
ców :

„W  dniu dzisiejszym zebrani starsi z g ro m a d zę - ( 
nia kupieckiego i znaczniejsi kupcy miasta Kali- ' 
sza postanowili co następuje: !

„D otychczas  istnieje w m. Kaliszu zwyczaj, iż

sklepy są zamykane w dni świąteczne od godziny  
10-ej rano do 1% z południa, w którym to cza­
sie uczniowie i chłopcy sklepowi uczęszczają do 
s z k o łr  handlowej. Ponieważ jednak ten czas jes t  
n ied os ta teczn y  dla młodych ludzi, gdyż spędziwszy  
trzy godziny w szkole, nie mają ani jednej chwili 
wolnej do przygoto wania się na następne lekcje,  
przeto my niżej podpisani chcąc dać dowód d b a­
łości o w ykształcenie młodego pokolenia, posta­
nawiamy: że od dnia dzisiejszego w dni św ią te ­
czne będziemy mieli zamknięte nasze sklepy przez  
letnie miesiące to jes t  od 1 kwietnia do 1 pa­
ździernika od godziny 10-ej rano do 6-ej w ieczo­
rem; w ciągu zaś miesięcy zimowych od godziny  
10-ej do 4-ej po południu. Każdy z nas niewy-  
pełniający niniejszej deklaracji, lub też  skrycie  
sprzedający towary, za każdy raz przekroczenia  
deklaruje zapłacić  "do kasy szkoły  handlowej ru­
bli 10, poddając się egzekucji administracyjnej.

Nadto, obecni postanawiają prosić Magistrat, aby  
w yjed n ał zastosowanie tego  przepisu do w szystk ich  
w ogóle sklepów. —  Kalisz, d. 13 (25) kwietnia  
1874 r. —  Starszy, D ym ilry  Szym anow ski, M ichał 
Graboicski, J . W ilkanowicz. L . M ikulski, A . W ilkano­
w icz, D. Piotrowski, H . M akarew icz, J . K indler, J .  
Troska, G. Tschinkel, A . Tamilin, A . Biederm ann."

Drukując uch w ałę  tę, cieszym y się nadzieją, że  
postanowienie to 'w innych kupcach tutejszych l i ­
cznych znajdzie naśladowców, ku czemu zdaje się 
nie potrzebujemy ich naw et zachęcać.

—  Pism a W arszawskie uie mogą (i s łuszn ie )  
darować Kaliszowi bardziej niż obojętnego, a lb o­
wiem niegościnnego przyjęcia p. Friem anna, skrzyp­
ka, który w ziąw szy  na serjo zaproszenie, w yw o­
łane  obudzonym  grą jego  zapełem, p rzybył tutaj  
umyślnie. Bo też przykrem, a naw et bolesnem  
przejąć musi każdego wrażeniem lekceważenie rze ­
czywistego talentu zrodzonego i w ykszta łconego  
na rodzinnej ziemi: p. Frieman albowiem, pomimo  
niemieckiego nazwiska, je s t  Polakiem z krwi i ko-

WYCIECZKA W  OBCE KRAJE.
( Ciąg szesnasty).

S Z W A J C A R J A .

dla nas „terra incognita,” pow tarzała  sąsiadka  
i ?Ja, z prawej strony, wskazując na dalszy ciąg  
lvK°ńczyny tej obiadującej rzeczypospolitej. Pra­
l i , ,  a^ o d i z e k ł e m , — mały jej ty lko powiat j e s t  nam  
tj6j0thy, ale  widząc w nim takie jak pani osoby, 
5ta Pomieniałbvm go za całość;—  uśm iechnęła  się 
s o s z k a .  B y ła  to nader miła, lat już pode-

żona professora z Bonn; więc nic dziwne- 
trąci ła  nieco erudycją. W jej ubraniu i

*ioj lerach, bardzo udatnie kojarzyła się staro-
3je fCcs2/ana i postęp czasu; córka jej zaś obok
(Vj jHca, z powodu bladej twarzy i w łosów p ło-  
Si« a .rozpuszczonych na ramiona, przedstawiała  

r!*by jakaś urocza postać z Nibelungów. Na- 
dła r!w mieliśmy p. Mathieu, w ysm ukłą  i zawię- 
i b j ^ n c u z k ę ,  mentorkę młodziutkiej, o czarnych  
X)0wTotllwych oczętach brunetki. W ydatne zaj­
ę t a *  mieJsce P- dobrej tuszy Angielka: na 
które neJ g ło w ie  nosi ła  piękny stroik, z pod 
tas 8°  w ysuw ały  się dwa w przeciwne strony  
Cycula miękkich i srebrzystych w łosów , okalają-  

wypukłe czo ło  i twarz czerstwą, delikatną, 
0n$ p ięknym „a la Bourbon” nosem; przy niej

s ied z ia ła  córka, jak dwie krople wody do mamy  
podobna, z tą ty lko różnicą, że mam a— to jesień  
pogodna, rumiana dojrzałością, osnuta mgłą wspo­
mnień; córka —  wiosna w rozwiciu, maj kwieciem  
i świeżością kipiący. Na m arsza łka  tego naszego  
powiatu, s łusznie  się przygadzał pewien Szwed  
z Gotenburga, b y ł  bowiem wzrostu dobrego, sil­
nej budowy: w łosy na g łow ie szpakow ate, krótko  
jak szczotka przystrzyżone, twarz czerstwa, wy­
datnych rysów, otwarta i dobruszua. Mimo krzy­
żów, za w ysługę przeszło sześćdziesięciu  lat w ka­
walerskim stanie, m łodzieńczą odznaczał się w e ­
sołością: śm ia ł się serdecznie, m ów ił dużo fran- 
cuzczyzną, której gramatyka sk łada ła  się z samych  
pierwszych przypadków i trybów bezokolicznycb.  
Nmdy się nie zawahał, jeśli, mu przybrakło wyra­
z u !  tw orzył natychmiast nowy, lub przerabiał po 
swojemu. Potrzebow ał służącej, w o ła ł  Serm lncel 
W obejściu przybierał ton familjarny; ściskał, k le­
pał po ramieniu, po plecach, a w miarę w zm aga­
nia sie przyjacielskich sentymentów, klepania ta k ­
że potęgując się, w prawdziwe przechodziły  k u ła ­
ki. W tern naszem gronie, z łożonem  aż z pięciu 
odrębnych narodowości,  za organ ogólnego poro­
zumienia się, s łu ży ł  język francuzki. Coż, kiedy  
w ustach Angielek i Niemek s taw a ł się powodem  
różnych qui, pro, quo i niejasności. P. professo- 
rowa prawi: J’ćtais voir la pier ie ,  ja  sądząc, że 
jako żona s ław nego mineraloga, była  oglądać ja ­
ki ciekawy kam ień— pytam stosownie, co to za 
okaz, a jako nieświadomy tej nauki, proszę o ob­
jaśnienie  gatunku. Tym czasem, moja szanowna  
sąsiadka chciała powiedzieć, że wracając z p iz e -

Chadzki, b y ła  się napić piwa qu’ elle ćtait boire  
de la biere. Lady znów mówi, że lubiła boko a 
foyager, że była we Włoszech, we Florencji,  ale 
nigdzie  tyle niedoznała  przyjemności co a Baris. 
Nie sadzą się l e  pan ie— pomyślałem , podobnie jak 
nasze rodaczki: na czystą  francuzczyznę, na ak ­
cent paryzki, ale ręczę, że język swój znają b ie­
gle. że nim gramatycznie władać umieją. Dobrze-  
by było, ażeby i u nas mniej na paryzki, niż ua 
polski akcent zwracano uwagę. Cóżto byli za  
artyści, prowadziła dalej Milady: ów Rubini, ów 
Tam buryni—a Giulietta Grisi, a Persiani? „Pani  
tylko W łochów wychwala,” odezwie się Francuzka,  
„prawda byli to artyści niezrównani, ale mojem 
zdaniem Nourrit.Duprez, nie ustępują im w niczern. 
Na to Angielka: „Co do Neurego P''awda’ . wi r,J '  
postawa, tw arz ,  d’um Emperor, gra J .
a śnie wał . no, ale  Duprez niezgrabny- „ i o ż i  
Rubini n iebył un ApolloS de Belve ere . odrzekm e
Francuzka, a takich jak b y ła , ;G ia ®'D o ™ 9d 1 
m-rnnii TinH szukać ze świecą. „co z , Kieay azis  
b i e Z  i S S a  ■• » » » • * /  Milady. „P od n iesie  g to .
we odnarła  żywo p. Md B ig  i i  upokorżył pout  
la relever bientot.” W tem pani professorowa  
zaczepi- P Bismark— to wielki cz łow iek;” „może  
być znakomitym mężem stanu , odeprze p. M., ale  
wielkim człowiekiem? daleko mu od tego (II en  
est bien loin); zabrał nam Alzację i Lotaryngję.” 

R o z t r o p n o ś ć  nakazyw ała , Niemcy zjednoczone,  
zapewnią pokój Europie .” „Francja zw ycięzka,  
byłaby nim ju ż  świat do tego  czasu uposażyła; a 
teraz "cóż— wszystko na wulkanie.

Pielgrzymki do P aray-le -M on ia l ,  Ojciec Jacek,
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ści, jes t  dzieckiem Lublina. Posłuchajmy tylko 
co mówi o nim „Gazeta  Polska,” której r e d a k to ­
rem  je s t  najostrzejszy  ze wszystkich recenzentów 
muzycznych, nieznający pobłażania dla sam ozw ań­
czych wielkości, p. Józef  Sikorski: „aby mieć li­
cznych na koncercie stuchaczy, głównie trzeba 
umieć co innego, jak  grać lub śpiewać, lub być 
kompozytorem; t rze b a  umieć zwabić sobie s łu c h a ­
czów reklamą,, powpychać bilety przez nielicznych 
przyjaciół i nieliczniejszych zwolenników prawdzi­
wych sztuki i t. p. Pan Friem an, niestety sztuki 
tej nie umie widocznie—umie tylko grać ślicznie.” 

Dla tych, k tórzy  uniewinniają Kalisz p rzy tacza­
ją ,  iż zawiele mamy koncertów, a p. F riem an za- 
m ało  jeszcze znany i uznany, powołamy się na za­
mieszczoną w tymże num erze wiadomość z P a ry ­
ża, że panna Amelja Majdrowicz, p ianistka z K ra ­
kowa, występowała tam że z koncertem , i sym pa­
tycznego doznała  przyjęcia. Widać z tego, że 
publiczność paryzka  nie doszła jeszcze do stopnia 
p rak tycznej dojrzałości Kalisza, albo też, że tam 
koncerty  są stosunkowo czemś bardziej rarytnem.

—  „ Wiek" w a r tyku le  nadesłanym , pomiesz­
czonym w N-rze 94 zapowiada miastom gubernjal-  
nyrn, a więc i Kaliszowi przybycie u ta len tow ane­
go m agika i p restid ig ita tora  p. A. Kahne, którego 
cuda jak  tw ierdzi au to r  a r ty k u łu ,  trzeba  zobaczyć 
koniecznie. I  bez tej zapowiedzi p. Kahne liczyć 
może w Kaliszu na  świetne powodzenie, bo tego 
rodzaju  sz tukm istrze,  równie ja k  akrobaci,  hece, 
te a t ry  m arjonetek ,  m ałp  i psów uczonych i t. p. 
m a ją  tu  całe hufce zwolenników.

—  Pół roku  przeszło up łynęło  od koncertu  
am atorsk iego  na korzyść niezamożnych uczniów 
gimnazjum, na zakończenie którego, część m ło ­
dzieży szkolnej pod kierunkiem swego nauczycie­
la p. Melcera, w ykonała wzorowo śpiew zbiorowy 
p. t. „Oda do wiosny” M endelsohna. Zadowole­
nie publiczności okazało  się w hucznych oklaskach 
i szczerem domaganiu się powtórzenia śpiewu. 
T aż sam a młodzież, pod temże samem przewodni 
ctwcm śpiewa w niedziele i święta na chórze pod 
czas mszy uczniowskiej; atoli od niejakiego czasu 
zauważyliśmy w jej pieśniach mniej energ ji  i ex- 
pressji, jakiś brak. życia i zgodności. Znając  n ie­
zmordowaną i w ytrwałą  gorliwość pana Melcera, 
musimy koniecznie wpadać na domysł, iż to nie 
jemu, ale niektórym  z jego elewów ogorzały p iór­
ka; dlatego pragnęlibyśmy, aby te słów kilka s ta ­
ły  się dla nich bodźcem do rozbudzenia właści­
wego młodemu wiekowi zapału ,  i przypomniały 
im, że dziesięcina z darów Bożych, Bogu odda­
wana, w najpiękniejszem ziarnie sta rannośc i i pra- 
cv, przynoszoną być winna.

‘ __ W ładza  miejska, jak  zwykle na wiosnę roz­
poczęła naprawę uszkodzonych w mieście bruków, 
przedewszystkiem zaś przystąpiono do reparacji  
b ruku  na rynku  przed gmachem Towarzystwa K rc  
dytowego.

—  W  nocy z 2 na 3 maja, czyli w niedzielę, 
księżyc oprócz wieńca, znanego pod nazwą „li­
siej czapki,” posiadał jeszcze otaczające go koło

na k tórego  obwodzie w miejscach, na jednej l in j i ! b ra n a  w obrazki,  paciorki i girlandy, stoi n3<J
' ’ ko- brzegiem lasu na niewielkim wzgórku; przy i1O łttou mc n n miiu nilowi r  i nQ<>

la  zie mi mały dołek  służy na skład  ofiar 0 * jj 
f  'Niegdyś dy rek to r  komory w Szczypiornie, bożnych pielgrzymów; ja k  dotąd, w e d l e  ko« ‘

poziomej z księżycem położonych, przebijały 
lory tęczowe.

■J- Niegdyś dy rek to r  komory w Szczypiornie, noznycu pielgrzymów; j a a  uotąu, weuic
następnie radca Rządu  G ubern ja luego  Płockiego, a miejscowego sołtysa, było przeszło r s .  1 / 0

w osta tn ich  czasach, w ciągu pó łto ra  roku, R e- nych ofiar; nie ręczę jednak ,  czy w szystkie  v
dak to r  odpowiedzialny „K u r je ra  W arszawskiego” niądze sumiennie i ściśle są wykazywane. 3
ś. p. Ju ljan  Statkowski, um arł  w W arszawie dnia dusz zebrauy, jak i zebrać się mający,
30 kwietnia b. r. w wieku la t 60. Z m arły  od- ' zapewne przeznaczy na kościół parafjalny w 
znaczający się wielką ruchliwością ducha i czynu, lanowie, po trzebujący jeszcze funduszu do zup 
pracował przeważnie w polu ekonomicznem, za ło-  nego wykończenia.  ̂ ,a.
żył is tniejące do tąd  Towarzystwo spożywcze p. n . j  Uważamy za właściwe, żeby s z a n o w n a  .

Merkury;” wypracow ał ustawę prywatnego Lom- keja „Kaliszanina” umieściła w szpaltach svveg K 
ard u  w Warszawie, k tó ra  choć jeszcze niewpro- sma ten wierny nasz opis, a to dla wstrzyma 

życie, pozyskała już Najwyższą San- dodatków zwykle rodzących się z fanatyzmu, 
a pisał mnóstwo artvku łów  i kilka o b - 1 bujnej imainacji naszego ludu. Zapewne due

bardu 
wadzona w
keję, Oraz n a p ism  luuusiw u a r iy n u iu w  i m ił u  u u - , ir a jm , ......ii.u i.ji ...„u.. «
szerniejszych broszurek, niezaprzeczonej wartości, wieństwo je s t  zawiadomione przez swą wła 

— W dniu 6 b. m., jako w d rugą  ro czn icę1ażeby z kazalnic  przem awiało  do parafjan; 31 . 
ś. p. Izabeli  G r o d z i e c k i e j ,  wdowy po nie-j wiem s łysza łem  w Dzierzbiuie proboszcza J#3" 

gdy p ro k u ra to rze  królewskim przy Trybunale  Cy- zdrowo mówiącego b cudzie w Z y g m un tów ku ,i  D1 
ilnym w Łomży, odbędzie się o godzinie 1 O-ej! przekonanie, że parafjan ie  odnieśli korzyść z 

z rana ,  w kościele św. Mikołaja w Kaliszu, za ilu-j go słowa; nie potępiał on miejsc cudownych, '3 
szę ś. p. Izabeli nabożeństwo żałobne, na które

ci

kap łan  katolicki, lecz zw rac a ł  głównie ich 
że kościół i w ładza po trzebują  być przeświadcz^ 
ne o cudzie, i że oni zawcześuie udają  się na mićp. 
n ieuznane za cudowne, z u jm ą nabożeństwa n 
dzieluego w parafjalnym kościele.

Opowieść, jaką pow tarza  13-letni chłopiec z r‘

dzieci i wnuki zm arłej zapraszają.
Pokazywano nam w tych dniach nade r  u- 

przej my w łasnoręczny  list feldm arsza łka wojsk
cesarskich Moltkiego, pisany do jednego z mie­
szkańców tu te jszego  miasta, radcy s tanu  W. P o - j  ,
kazuje się z tego, że o istnieniu Kalisza, wiedzą marzonej swej głowy o pani, o ile jest nielojC* 
w państw ach ościennych. j  nie po trzebuje  kom entarzy ,  a  jeduak  nie sami w

„  ._______ __, r  .  i ścianie i włościanki biją czołem przed sosną’,
Odpowiedz redakcji. idziehśm y tam na miejscu licznie zebianych że !‘»

P anu W. R. Za list P ańsk i życzliwy j ^ w pj-cj obojej, co je s t  bardzo rzeczą natura
szczera podzięka: nie umieścimy go jednak , gdyż | w m ie jscu , gdzie sami dobroczyńcy do nich 
dalszemu śc ieran iu  się opinji co do odczytu P- chodzą i da ją  ja łm użnę ,  przejęci skruchą dl* ^
Goldszmita, musimy w obec szczupłych ram  pisma t jednan ia  ła sk i  Nieba, ażeby własnemi oczam1 '

mnóstwa innych ar tyku łów , osta teczn ie  kres  już . kaęZyć cudowuą panią. Dziady i babunie
położyć.

Korespondencja Kaliszanina.

r.

towe zaprzysiądz, że widziały światło na sos
k tó ra  je s t  dziś przedmiotem czci dlatego, że vV̂ 
piec przy tej sosnie widział i rozmawiał z 0 
panią. / 0(j«

Co p raw da  i my widzieliśmy światło s ł ° ć c*j jg.
1 zaszklonych obrazków, nie wl(ł'bijające się od _ ,

liśmy je d u ak  w tein cudu, i mimo, że jesteśmy 
tolikami, wierzymy w zdanie myśliciela przed ' ,

■ •  ■ o

Z  pod Turku, d. 1 maja 187 i  
C u d  w Z y g m u n t ó w k u .  — J a k  echo w lasach, lu laty wypowiedziane: „ są  rzeczy w ś wiecie, 

górach i ska łach ,  tak  słowo mistycyzmu, nieste ty , rych się filozofom nie śniło .” — J. O. 
jeszcze u nas rozchodzi się swobodnie i to w obszer­
nych rozmiarach, czego dowodem są liczne p iel­
grzymki przybywających z dalekich okolic k raju  
codziennie do sosny w lesie na te rry to r ju m  dóbr 
P ię tna ,  przy kolonji Zygmuntówek, około dwudzie­
stu  sążni od domu, własnością szczęśliwego ojca 
13 letniego syna, k tóry  u trzym uje: że „widział

Różne wiadomości.
zdob)c— Mogłaby też „G azeta  W arszawska” /  

lo - ł c u .c g u  OJua, k w i j  u h . j u . uj. ,  (się na lepszych tłómaczy części politycznej, j pje
rozmawiał z panią w złotych trzewiczkach i w z ł o - j r a  przecież stanowi główną jej podstawę,! 
tej koronie na głowie, t rzym ającą  dziecię na  rę -J  ka rm ić  czytelników podobnemi niedorzeczu 
ku, i chodzącą o pó łto ra  łokc ia  od ziemi.' 
pani mówiła chłopcu, j a k  u trzymuje, żeby powie­
dział rodzicom: „ ż e j a k  się ludzie nie poprawią za lat 
sześć, będzie deszcz krwawy padał,  a ja k  się popra­
wią, to  dopiero za la t  dwanaście 
nam mówił, widział cztery razy.

łowię, t rzym ającą  dziecię na  r ę - jk a r m ić  czytelników podobne   jal
łokcia od ziemi.” Taż j  mi, ja k  ta, k tó rą  znajdujemy w ostatnich w

muściach Nru 92 pod rub ryką  „Augsburg 
tnia," gdzie list hr. A rnim a do Dollingera k 
się teini słowami: iogne

„N ajbardziej ubolewam, że narady  wspom jo 
przez księcia H ohenlohe’go nie dały pochop

Ową panią, jak 
Sosna dziś przy-

ksiądz Reinkens, wystawa W iedeńska, tes tam en t 
księcia Brunswickiego, pobyt Thiers’a w Lucernie; 
wszystko to naprzem ian  i wiele innych rzeczy, by ­
ło przedmiotem rozpraw  naszego stołowego g r o ­
na, którego członkowie ściśle trzym ając  się zasady 
„co głowa, to  rozum ,” ostro  obstawali każdy przy 
swojem. Szwed tylko ciągle jednę, na zakończe­
nie, wygłaszał piosnkę, niby parafrazę  owej: „Znasz 
ty  ten  k ra j ,  gdzie cy tryna  kwitnie,” wysławiając 
zale ty  „de sa chćrc Pa tr ie .” Cóż bo to Włochy 
w porównaniu ze Szwecją, a Neapol z Goten- 
bu rg iem ? Tam mi to dopiero k lim at rozkoszny, 
tam  przepysźne widoki przyrody, a ja k a  obfitość 
wszystkiego 1” I serdecznie zaprasza ł  ca łe  towa- 
rzytwo nasze do Gotenburga, na wety i szam pań­
skie wino. Dla urozmaicenia zajęcia, puszczano 
się grom adnie  w dalsze ustronia; ciągnęły więc 
liczne i r ó ż n o k s Z ta ł tn e  pojazdy, przystrojone 
w chorągiewki, a przybywszy na miejsce, np. do 
Alpen Ros, lub gdzie indziej, rozsiadano się przed 
gospodą i napiwszy się kawy, mleka i t. d., roz­
poczynano s’amusiren, to je s t  g rano w cenzorowa- 
nego, jakieś odgadywania, lub tym podobne. Wplą­
ta łem  się przypadkiem  raz z moim Telemakiem, 
w takiego rodzaju uciechę — tr z a  było wytrwać aż 
do końca, chociaż starego m arzycie la  wielce ten 
realizm nu d z i ł ,  bo czyliż nie lepiej b łąkać się po 
skałach, przysłuchiwać się szumom kaskad , szm e­
rom  strumieni,  niż dowcipom wątpliwej wartości 
i wybuchom śmiechu kawalerów i panien  różne­
go wieku i urody.

Przyjem niejszą , bo nie tłum nie  i m iędzy swe- 
mi, odbyliśmy wyprawę w przeciwnym kierunku. 
P o n a d  potokiem Landw asser ,  w ijącą się ja k  wąż 
szosą, przybyliśmy do pięknej z kościółkiem wio­
ski F rauk irch ,  z ta m tą d  do Spinabad, gdzie t a k ­
że wzniesiono wytworne i wygodne mieszkania dla 
gości, następnie do Glaris. Od tego miejsca do ­
lina zwężając i s ta jąc się niejako parowem, p rzy ­
biera ch a rak te r  dziki i pustynny. Zatrzym ali­
śmy się w Szmelzboden, Hoffnungsau; są to ru i ­
ny pożarem zniszczonej fryszerki. P ozosta ł  tylko 
dom obszerny, dawniejsze mieszkanie zawiadowcy
i fabrycznej czeladzi,  k tóry  dziś służy za p rzy ­
s tań  dla wędrowców. Słusznieby wypadało na­
pisać na  jego czarnej i popękanej ścianie: „pe r  me 
si va alla citta  dolente.” Od tej bowiem miejsco­
wości, kra jobraz  tracąc  wszelki odcień rom an ty ­
czny, s ta je  się klasycznie okropnym. Przeszedłszy 
bowiem most ponad potokiem, trzeba było rozstać  
się z faetonein. Poczęliśmy się piąć na góry, a 
raczej nagie skały. W miarę naszego wznoszenia 
się, coraz większe przepaście odsłania ły  się u stóp 
naszych, tak, iż musieliśmy w niektórych miejscach 
przytulać się do ścian skały , by nie dostać za ­
wrotu głowy, gdy tymczasem ponad nami i w o- 
koło nas, te alpejskie wyżyny w najdziwaczniej­
szych ukazyw ały  się k sz ta ł tach .  Tu naga ska ła  
wszelkiej pozbawiona roślinności,  swoim warstw o­
wym układem  przedstaw ia ła  się, niby olbrzymi 
stos ksiąg, lub rejestrów; zdawało się, że to są a rch i­
wa natury ,  że ktoś je tu ta j  tymczasowo zostawił,

by w nich nas tępnie  zaprowadzić porządek ^  
brać do magazynu, do kancellarji.  Drugie 
siedząc, jak  zgrzybiałe  baby— świeciły p rzez ^  
ry szarego okrycia nagiemi kośćmi, na  i fu to«
twem  obliczu, widziałeś b ruzdy  wyschłych 
ków, już one wszystkie łzy w ypłakały, g d ^  
ciwnie inue w najlepsze szlochały, p - ' 1- 
na tę  wyraźną rozpacz, serce ci się  ̂ t 
smutek ogarnia ł.  Aż tu  nagle wyskakuje .^j, 
rowu m łoda e legantka w świeżej zielonej 2y«
świerkowy lasek, niby aksam itna  pelerynka 
wa na jej ramionach; a obok — wytwornych 
tów sąsiad; —otóż oboje przy dźwięku srebt gefC 
strumyków, zawodzą miłosny duet i wzaj 
swych wygłaszają tajemnice. Tu żadna gj)
żaden szałas  nie nasuwa się oczom, nic 
szysz, k rom  szumiących w przepaściach P 
nie widzisz innej roślinności na szczytac , ^jj) 
garbatej so śn in y : tylko na ścieżce J“ 
kwiateczek ljoletowy, b ra tek  i wrzosu ^ ep ' 
uśmiechną się do ciebie. U trudzenie t a 'klicZe", 
tuje. P .  S. z rozpłomienionem okiem, z 
zarumienionem, w patetycznych pozach, P  ̂
ła  nam jakieś  ustępy to z Danta, to 
Dużo ona podróżowała; ca łe  W łochy zwi gp ,
była w Wenecji, Florencji, Rzymie i ^.ea!|.wiiisz®i(.j 
liła sobie trzewiczki przy k ra te rz e  0pejs*L, 
ch łodziła  się w falach przepysznej ’̂ai f  czyża 
zatoki. Wprawdzie młodość, uroda....; a iTJ? 
sza nie je s t  zawsze piękną, a serce m>° iw
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j?*,aw*jlłowych układów. Gdyby się było udało 
g Ul«ić w zarodzie lichwę, k tó ra  się rozrosła  na 
2°hoi'ze, nie bylibyśmy dzisiaj w nierozwikłanym 
Jmgcie, który wszystko podaje w wątpliwość, co 
g dawna wydawało się wspólnem dobrem  chrze-

.. Nie mogąc pojąć, kogo tu  zaliczono do rzgdu
- -°>o.rzy, czy papieża, czy kollegjum kardynałów , 

otarliśiny do głównego źródła , i tam pokazało 
że wyraz Wucherpjlanze (roślina pasożytua) 

za jedno z wyrazem Wucher (lichwa) całej 
eJ gmatwaniny narobił .
. “odobne grzeszki nieraz się przytrafia ły  Gaze- 
le Warszawskiej: pamiętamy, j a k  po wojnie 1870

^dow odziła ,  iż „spełn iły  się prorocze ('?!) słowa
mersa: ,,Cesarstwo się stało" (!!?); tymczasem w i- 

- °c‘e Thiers na wiele wcześniej przed katas tro -
j  Sedańską powiedział: ,,C’ en e s tfa it de l 'empire

® t f t  n i o  7 i i q ó 7 V  d o a /irs iłin n  sti.P. s t a ł o . ”  t y l k Oto nie znaczy „Cesarstwo się stało, 
po cesarstwie!" i t e  s ł o w a  b y ł y  r  ze  c z y  w i

Cle p r o r o c z e m i ,  zapowiadając upadek cezara, 
spocę pełnej jego potęgi i n ieograniczonego

"Pływu.
Zastępca  offcjała gn ieźnieńskiego ks. ka-  

°nilj Wojciechowski, za  wykroczenia przeciwko 
f ? * o m  majowym, skazany zos ta ł  przez sąd gnie- 
°.le6ski na rok więzienia. W tych dniach od- 
leziono go do Bydgoszczy. 

r r .  Ks. F ranciszek  Bażyński, proboszcz przy 
^Ściele św. Wojciecha w Pozuaniu , obchodził w d.
' b. m KO lafni inhiluii37 Ks. B i"

żej nad 18 godz. 2 min.; gdy w Warszawie ilości 
te wynoszą od 6 godz. 11 min. do 18 godz. 9 m., 
zatem księżyc w Kaliszu do 7 m inut dłużej lub 
krócej przebywa nad poziomem niż w Warszawie, 
a tein samem księżyc w Kaliszu wschodzi lub za­
chodzi do 4-ch m inut prędzej lub później w po­
równaniu z d a tą  w skazaną dla Warszawy.

Obszerności wschodnie i zachodnie słońca.

/ , b. m. 50-letui jubileusz kapłaństwa.
Piski przez cały ciąg długiego swego kapłańskie 

® zawodu s ły n ą ł  w bliższych i dalszych kołach 
.P°łeczeństwa jako jeden  z najgorliwszych i naj-
s2auowniej 'zych kapłanów. Imię jego przecież

'§kszego jeszcze zab ra ło  rozgłosu, gdy jubilat 
2uląc potrzebę szerzenia oświaty między ludem, 
^Począ ł  „W ydawnictwo d z ie ł  ludowych.”

jj*. Panuje cholera, k tó ra  chociaż niewielka licze-
Z Bytomia na Szlązku piszą, że w^Rossber

bn 
Ph

vv n u o e r tu sn u t te ,  puuu*ivicj 
oiera WC(j(.ug doniesień gazety Szlązkiej zebra-

111*  i   1 on.

groźną je s t  w stosunku chorych do zmarłych, 
^ ( 'w szv c h  było dotąd 15, z tych ledwo 4 przy 

W H ubertushd tte ,  poblizkiej miejscowości

•ll)ż temi czasy 180 ofiar!
.  7" Niejaki Bats, sierżaut amerykański,  odzna- 
, aJ4c się j a k  widać z poniższego bardzo szla- 

J ?tlią ekscentrycznością, zamierza w pierwszych 
‘ach maja przybyć z New-Yorku do Anglji w to-  

p rzyscwie dwóch dymisjowanych żołuierzy fran- 
, ^^kich i niemieckich. W L ondynie  postara się 
f a r b o w a ć  dymisjonowanych żołnierzy wszystkich 
f'hji europejscich i na ich czele przedsięweźmie

^lechotą „wielką m iędzynarodową podróż pokojo-
J* PO Europie .” Każdy z przedstawicieli annji ,

będzie swój symbol narodowy. P rzed  wszy- 
r^ieini postępować będzie m urzyn, niosąc w rę- 
^  białą flagę jedw abną  z napisem: „Pokój na 

emi.” P rocesja  ta  uda się do P etersburga ,  zkąd
Pocznie się podróż po E uropie .

Hkótki OPIS lIATi:«VrVt7AV

I L A I i l S Z A ,
(Ciąg szósty).

Daty wschodu, i zachodu słońca.

różnicami długości jednoczesnych dni w ró 
(L^b miejscowościach, idzie i różnica d a t  wscho-
\ l  _  „ ł._ -  L . ż ___  T> ś ń n i / t n  i r Z t r l n K n a  f i  ( \  O  A  r l  V Od | ‘ zachodu słońca. Różnice podobne dochodzą
u? Kalisza w porównaniu z W arszaw ą do 2 min. 35 
\  i to w ten sposób, że w półroczu letniem 
| : aliszu da ta  wschodu słońca je s t  późniejszą niż

arszawie, a  data zachodu wcześniejszą, w pó łro -  
w .  Zaś zimowem odwrotnie, m ianowicie: da ta  
a . °du słońca je s t  późniejszą niż w Warszawie,^ a i u n u a  jcoi/

zachodu wcześniejszą, w półroczu zaś zi 
5ł0. em odwrotnie , m ianow ic ie : data  wschodu 

C a jest  wcześniejszą w Kaliszu, a data  zacho- 
bje późniejszą i takowe opóźnienie, lub pospiesze- 
tó^ .° ch°dzi do 2 m. 85 s. w dniach największych 
^ ' c .dni, to je s t  w dniach przesileń: tak  zimo- 

juk i letniego.

..Ki
Daty wschodu i zachodu księżyca.

Ctj J » y c  przebywa nad poziomem Kalisza niekró- 
a(* 6 g. 1 8  min. za jednym  razem, a niedłu-

Słońce, ja k  to z doświadczenia wiemy, uieza- 
wsze w jednein i tern samem miejscu, a raczej 
w jednej i tej samej s tron ie  wschodzi lub zacho­
dzi, bo w każdym dniu to w innein. W dniach 
porównania dnia z nocą, słońce wschodzi i zacho­
dzi w stronach  głównych wschodu i zachodu. Po 
porównaniu wiosennem słońce wschodzi i zachodzi 
coraz to z każdym dniem bliżej północy, tak ,  że 
w dniu przesilenia letniego najbardziej się zbli­
ża wschodem swym i zachodem do północy, i 
oddala od punktów  głównych wschodu i zachodu. 
Od przesilenia letniego strony wschodu i zachodu 
słońca cofają się od północy ku punktom  głównym, 
do których w raca ją  na  dzień porównania jesien­
nego. Po tym dniu  w dalszej podróży cofania się, 
słońce wschodzi i zachodzi w punktach coraz to 
bliższych południa, tak ,  że znowu w dniu przesi­
lenia zimowego słońce wschodzi i zachodzi naj­
bliżej południa, a więc w miejscach najbardziej 
oddalonych od punktów głównych wschodu i z a ­
chodu. Odległości miejsc wschodów i zachodów 
słońca od punktów głównych, nazywają się obszer- 
nościami, które są wschoduiemi lub zachodniemi; 
ja k  niemniej,  północnemi lub południowemi, s to ­
sownie do tego j a k  się stosują do wschodu lub 
zachodu, i p rzytem  ku stronie północnej lub po­
łudniowej. _

Największa obszerność wschodnia lub zachodnia 
słońca w Kaliszu wschodzi w różnych dniach ro­
ku, w różnych miejscach poziomu, znajdujących 
się na przestrzeni 80  st. 2 min. Toż samo ma 
miejsce i z zachodem.

Liczby te pokazują:
1) że różnica między stronami wschodu lub z a ­

chodu letniemi i zimowemi dochodzą w Kaliszu 80
st. 2 min.

2) że słońce dziennemi swemi wędrówkami o-
tacza w Kaliszu części poziomu wynoszące od
27%  do 72%  procentu  całego poziomu.

3] że 27 %  procent poziomu nigdy nad  sobą 
nie posiada słońca.

4) że na przestrzeni 22%  proc. poziomu s łon ­
ce wschodzi w różnych dniach roku i również na 
podobnejże przestrzeni zachodzi.

Obszerności wschodnie i zachodnie słońca w nie­
których dniach roku dla Kalisza są w dniach:

1 10 20 30
stycznia
lutego
tnarca
kwietnia
maja
czerwca
lipca
sierpnia
września
paździor.
listopad.
grudnia

39 st. 9 m. 
28 „ 16 „
12 „ 14 „ 

7 „ 25 „
24 „ 51 „ 
37 „ 22 „ 
39 „ 22 „ 
29 „ 58 „
13 „ 26 „ 
5 „ 12 „

23 „ 48 „  
36 „ 56 ,,

37 st. 7 m. 
23 „ 31 „

6 „ 33 „ 
12 „ 5 8  „ 
29 „ 18 „ 
39 „ 12 „ 
37 „ 43 „ 
25 „ 4 1  „

7 „ 58 „ 
10 „ 4 9  „ 
28 „ 3 1  „ 
39 „ 1 „

33 s. 43 m. 29 s.
17 „ 4 4  „
— 11 „ 6 „
18 „ 5 3  „ 24 „ 
33 „ 33 „ 36 „ 
40  „ -  39 „ 
35 „ 13 „ 31 , ,  
20  „ 23 „ 14 „

1 „ 44 „ 4 „ 
16 „ 56 „ 22 „ 
33 „ 4 „ 36 „

16 m,

4 0 , u 3 9 , ,

9 „  
23 „ 
50 „ 
30 „ 
15 „
38 „ 
35 „ 
42 „
39 „ 
28 „

(Dokończenie nastąpi).

Przegląd  p o lityczn y .

O walce rozpoczętej już pod Bilbao nie znajd u- 
jemy jeszcze w dziennikach zagranicznych b iz- 
szych szczegółów nad te, jak ie  dotychczas podane 
były. Korrespondencje tylko otrzym ane przez 
też dzienniki z Sommorostro, Castro de Urdiaies 
i S an tander,  wynurzają stanowczą nadzieję powo­
dzenia, tym razem rozwiniętych działań, g d jz  kar- 
liści nie są dość silni, aby mogli z dwóch stron 
wystawić dostateczne siły przeciw jenera łow i C on­
cha i m arszałkowi Serrano.

Spodziewane za dni kilkanaście o twarcie obrad 
zgromadzenia narodowego francuzkiego, wywołuje 
nadzwyczajną czynność w łonie stronnictw. Wiesc 
jednak o przybyciu hr. Cbambord do We r s a l u )  
zajęcie m ieszkania u deputowanego L a  Rochette

zdaje się nie spraw dzać.  P izynajmniej Ag. Ilavas 
stanowczo podaje ją  za mylną. Znaczniejsza część 
prassy francuzkiej niebardzo je s t  zadowolona z mo­
wy tronowej cesarza  niemieckiego, a mianowicie 
z przyjęcia praw a militarnego, k tóre  w każdym 
razie podnosząc do ogromnej cyfry liczbę arm ji,  
jest groźbą dla Francji ,  a  nawet i dla pokoju 
Europy.

Austr jacka izba deputowanych ukończyła w d ru-  
gokrottiem odczytan iu  n a ra d y  nad prawem o k la­
sztorach. Główniejsze przepisy tego p raw a są: 
że k lasztorna władza dyscyplinarna nigdy nie mo­
że być zastosowaną dla p rzeszkodzenia pos łuszeń­
stwu prawom państwowym lub swobodnem u w y­
konywaniu praw obywatelskich; że  tylko a u s t r j a -  
cy do k lasztorów  przyjmowani i przełożonemi t a ­
kowych być mogą; że muszą mieszkać w Austrji 
i że władze polityczne krajowe mają odbywać re ­
gularne w izy ty  klasztorów.

W Grecji ministerstwo Bulgarisa podało się do 
dymissji, k tó ra  przez króla przyję tą  została.  Już  
podpisany zos ta ł uk ład  z rządem niemieckim, po­
zwalający temu osta tn iem u dokonywać badania 
s tarożytności i poszukiwania w dolinie Olympja.

Zaimis zos ta ł  w tych dniach powołany do kró ­
la i polecono mu utworzenie nowego gabinetu. 
Zrzekł się jednak  tej missji na  rzecz Komundu- 
rosa, który  o trzym ał poruczenie zajęcia się o rg a ­
nizacją gabinetu.

Książę serbski przybywszy do Konstantynopola, 
odwiedził natychmiast su łtana ,  a następnie udał  
się do Wysokiej Porty, gdzie go witali wielki we­
zyr i m inistrowie. P rzy  pałacu  s ta ła  s traż hono­
rowa.

Zagadnienie.
Czy „ Wiek" zna doniosłość używanych przez się 

wyrażeń?
(Rozwiązanie w następującym numerze).

—  (Nad.) —  W' dowód wdzięczności, sk ładam  
najszczersze podziękowanie p. Wdowińskiej, za 
udzielanie mi lekcji angielskiego kro ju  sukien, 
z których bardzo wiele skorzysta łam . Mam s o ­
bie przeto za obowiązek polecić p. W dowińską 
względom sz, publiczności, aby rac zy ła  korzystać  
z ta len tu  zdolnej naszej nauczycielki,  gdyż od 1 
lipca już opuszcza Kalisz. Mieszka przy ulicy 
Ś. S tanis ława w domu p. Kawe pod Nr. 158.

Ii. P.

O g ł o s z e n i a .

L 5*1 Następujące mieszkania są do wvna- 
«£Jtn.niocin na Tyńcu w bliskości miasta, od 

1-go lipca r. b.: 1) sk ładające  się z 3-ch pokoi, '  
kuchni, piwnicy i drwalni,  na pa r te rze ,  rocznie za 
summę rs. 165; 2) sk ładające się z 3 pokoi, k u ­
chni i dwóch alkierzy, na  1-em pię trze ,  rocznie 
za summę rs. 120; 3) sk łada jące  się z 2 pokoi i 
kuchenki, rocznie za summę rs. 60; 4) sk ładające 
się z 1 pokoju kawalerskiego, rocznie za  summę 
rs. 20. Bliższą wiadomość powziąść można w księ - 
garni Grabowskiego. ( 2 3 9 - 3 - 1 )

Dnia 26 kwietnia wyleciał z klatki k a n a r e k  
żółty  o bronzowych na grzbiecie piainkacn. ^^ 

Uprasza się o odniesienie do doI“ “.pp ’ni * 
mitha, ulica Józefina Nr. 560 w obcy . 
piętro. Nagrody rubli 2. — t

100,000 cegieł
w cegielni Chmielnik-Majkowski je s t  do sprzeda­
n i a  częściowo lub’ razem  po  rs.  9 za tysiąc, cegła 
ta  odznacza się dobrocią pod względem wypale­
nia trwałości oraz wymiarami odpowiedniemu 

Propinacja karczmy znajdującej się na Chmiel- 
niku-Majkowskim je s t  do wypuszczenia od S-go 
Jana r. b. Wiadomość bliższą powziąć można u 
właściciela w Majkowie, (234— 3-1)
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idm3srT"!*rst a  b e r l i ^t s z i i
złożyw szy Egzamin Rządowy (Staats-Examen) w Uniwersytecie Dorpackim, przybył dnia 

18 Kwietnia do m. Kalisza, gdzie zabawi do dnia 20  Maja 1874 roku.
Pacjentów przyjmować będzie w hotelu Berlińskim pod Nr. 14 i 15 codziennie od godziny O-ej do

12-ej \y południc i od 3-cj do 5-ej po południu. (24o-o-d

UBEZPIECZENIE
od g r a d o b i c i a

przyjmuje pod najdogodniejszymi w arunkam i w Ka- 
liszu. — Ferdynand W eise , Rynek M  38,

( 1 6 7 - 1 5 - 8 )

Wańtuchy do wełny
z angielskiego p łó tna ,  nowej formy sprzedaje 
A. W ĘG IER SK I. Obstalunki przy jm uje  N. Scza- 
niecki w Kaliszu ulica Józefina Nr. 561.

Również je s t  tam że jeszcze 5 0  korcy j ę ­
czm ien ia  wyborowego do siewu na sprzedaż .  

( 2 2 1 - 3 - 3 )

Poszukiw any je s t  
dla początkujących 
dzieci. Bliższa wiadomość 
nina.

guwe r ne r
w R edakcji Kalis2* 

( 2 2 5 - 2 - 2 )

Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y
pod firmą

w Kaliszu , ulica W rocławska Nr. 184.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że dalej prowadzić będę po ś. p. ojcu moim 

zak ład  fotograficzny, is tniejący od la t  15-tu w mieście tu te jszem . Ażeby zadość uczynić dzis ie j­
szym wymaganiom sprowadziłem najnowsze maszyny z W iednia, jak również zak ład  p rzerobiłem  
tak, ażeby św iatłem  podług  upodobania kierować. Szanowna Publiczność fo tografująca  się w mym 
zakładzie ,  odbiera na żądanie przed obstalunkiem jeden  egzemplarz próbny, dla ocenienia roboty: 
w raz ie  niepodobauia się, nie żądam żadnego wynagrodzenia.

Ceny fotografji są nas tępujące:
12 biletów gabinetowych . . vs. 8.

6 „  ii v • • ii
Fotografje  w większym formacie od rs. 3 do rs. 50.

Jakób Fingerhut.

12 biletów wizytowych.
6 n u
3 bilety wizytowe

rs. 3.
1 kop. 50. 
1.

i i

ił

(213-10-3)

PRENUMERATA nowych kuponów M s t ó w  likwidacyjnych
przyjm uje pośrednictwo 

Iłom  Ilandlowo-SAoinissowy  
w  K a liszu

Jabłkowski, Radoliński, Skupieński i Sp. 
( 2 2 8 - 3 - 2 )

wszystkich pism perjodycznych, k rajow ych i za ­
g ran icznych , w ks ięgarn i  A lfonsa H u rtig  
w Kaliszu. ( 2 2 6 - 6 - 2 )

A g e n t
Ruskiego Towarzystwa Ubezpieczeń 

od Gradobicia
przyjm uje do ubezpieczenia wszelkie ziemiopłody.

Z aslaw  P rzed p e łsk i
ulica B row arna obok hote lu Angielskiego.

(190-6-6)

Do wynajęcia od Ś-go Ja n a  r. b.

mieszkanie kawalerskie
sk ładające  się z 2 ch obszernych pokoi, na dole, 
w domu W. Rassumowskiego naprzeciw  kościoła 
Ś-go M ikołaja , za rs. 140 rocznie. W iadomość 
w tymże domu na  1-iu p ię trze. ( 2 3 3 - 4  2)

Browar w  Smardzewie.
Sześć w iorst od Sieradza, na  szossie ku Błaszkom 
oddaw na egzystu jący,  gdzie się wyrabia piwo 
wszelkiego g a tunku  oraz porter ,  je s t  każdego cza­
su do wydzierżawienia, z odpowiedniemi u tensy- 

Ujami, lodownią obszerną tunelową, z kopalnią to r ­
fu, tuż przy  browarze, pod bardzo  dogodnemi w a­
runkami; zatem dzierżawcy raczą  się z g ło s ić 'n a  
miejsce do właściciela. Piątkowski.

( 2 3 1 - 3 - 2 )

Człowiek familijny poszukuje poS 
w większym m a ją tku  adininisf*‘<,<’. 

fora, k a ssjera  lub leśn iczego; 'v Ki
łęziach tych ma zup e łn ą  p iak tyczną  znajom°ś ' 
os iągnię tą  kilkoletniem w tym fachu zajęciem,® 
co posiada świadectwa, w danym razie może z18' 
żyć kauc ję  w gotowiźnie. Bliższa wiadomość re” 
dakcji „K aliszanina .” (2 2 9  — 3-2)

-A-IPTEIECA.
A. R z ą c z y ń s k i e g 0

w K aliszu przy ulicy lYarszawsUifj'
Mając przeszło pa rę se t  syfonów między SzaO .̂ 

wną Rubli., abym z jednej s t rony  był w możn0^ , 
zaspokojenia sprawiedliwych Jej żądań, z drUc1̂  
zaś oszczędził sobie niezasłużonych, na nieakur3|, 
oą obsługę narzekań ; mam honor niniejszym Ja., 
najuprzejm iej upraszać wszystkie Szan. osoby, * 
re w aptece mojej zastawy na syfony do " ° s, 
sodowej i selcerskiej już  dawno po sk ład a ły ,0 ^  
kawe albo wycofanie tychże zastawów, lub iei r 
wymianę kwitów, najpóźniej do dnia 15 maj* J  
b., po upływie bowiem tego term inu, zmuszo°J # 
będę, niezwrócone syfony uważać za sprzeda0®' 
za złożone pieniądze nabyć nowe.

A. Rzączyńsl* ł
(205— 3-3) właściciel apteki-

Znaczny transport
OBIĆ PAPIERÓWKI

z fab ryk i Sew eryna M azur i
W W ARSZAW IE 

nadszedł do sk ładu  m ater ja łów  piśmienny00 j. 
Sejilel w rynku  naprzeciw apteki W. Hildeb*®, 
ta. Ceny bardzo przystępne. (203— 3-

Do dominium Tłokinia pod Kaliszem, 
ar"*? potrzebny je s t  urzędnik  gospo­
darczy kawaler,  od ś -g o  J a n a  r. b. Życzący 
przyjąć takową posadę zechcą się zgłosić do w ła ­
ściciela na miejscu. ( 2 2 4 - 2 - 2 )

K alen d arz astronom iczny k a lisk i.

D N I A
S ł  o

Wschód
ń c a 

Zachód
D n 

Długość
i a
Przybyło

K s i ę ż y c a  
Wschód | Zachód

5 tnaja — wtorek
6 „  środa
7 „ czwartek

f
4
4

m.
26 r.
24 „ 
22 „

f
7
7

m.
27 w. 
29 „
31 „

g-
15
15
15

m.
1
5
9

*■1
7
7

m.
18
22
26

g. 1 m- 
o północy
0 25 r.
1 15„ we

 
dn

ie

W domininm Chocim pod 
każdego czasu na sprzedaż o g * e  j 5jl- 

- —̂ „ - . - ^ r o - g n i a d y ,  rassy angielskiej,  rosU  ,ej' 
nie zbudowany, zaprzężny. Wiadomość ° a ,a 
scu. ( 2 1 9 - ^

w d«'
Są do najęcia od 1 lipca 1874 oCj r

mu W. Bilczyńskiego przy ulicy ' . 1) 
wskie-przedmieście pod Nr. 567/8 połoź°0J 
4 pokoje w porządku  z kuchnią, piwnicą 1 3)
nią; 2) 1 pokój z kuchnią, na  2 m P'S 3.i)  
spichrze na zboże. (238 *- '

D om inium  .Józefów pod KaliszelJ1
na sprzedaż, kop. 2*

cielęta cyckowe rasy Holenderskiej,  p° 1 ^ j - l )
funt żywej wagi.

Redaktor, J . T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

i


